
K r  210 faisijuiść poenową *3łacono gotówką Lwów, czwartek 9 września 1926 I zek pko Nr. w s i *  Rok IX

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4'20 
x dostawą do domu. . .  „  4*50
na prowincji.......................  „ 4 60
za g ra n icą ..........................  „ 6*60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R e d a k c ja  1 A d m in ls tr a o ja : 

L w ó w  E y k stu sk a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 —  od godz.

tO wieczór drukarnia 496.

NAKŁ.: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. REDAKTOR NACZ.: JAN SZCZYREK

Ufo&sc uprzywilejowania wojskowych domagają się także podwyżki płac.

Posiedzenie Rady Ligi Narodów.
G E N E W A , 7. września. '(Po-t). W  parę 

minut po godzinie 12 otwarte zostało trzecie 
posiedzenie plenarne Zgromadzenia Ligi Ati- 
rodów. P r  z ewo dn i cz ąe,y Zgromadzenia Niu- 
czicz zakomunikował zebranjun o wyborze 
przewodniczących sześciu komisji, którzy sto 
sownie do postanowień regńlaminowych są 
również Wiceprzewodniczącymi plenum. N,a 
drugich sześciu wiceprzewodniczących ple­
num przy 46 głosujących i większości abso­
lutnej 24 głosów Wybrano następujące oso­
b y  Chamberlain 44 głosami, Briand "43,

wicehr. Ishi 43, Scialoja 42, Figureoa (Gua- 
demaia) 29, Lehman (L iber ja) 21.

Po  kilku krótkich oświadczeniach ze stro 
ny przewodniczącego Ninczicza 'wl sprawie 
podjęcia prac przez komisje, narady o godz 
] 2 ‘40 przerwano. Popołudniu odpędzie się 
publiczne posiedzenie Rady Ligi Narodów.

GEN,LW A, 7. września. (Pat). W dniu 
jutrzejszym spodziewanie jest przyjęcie N ie­
m iec do L ig i Narodów1 oraz definitywne przy 
Kianie im stałego miejsca w  Radzie Ligi.

pr—i

Hrszpanja przed rewolucją?
Primo de R3vera pójdzie śladami Pangalosa.

PARYŻ. 7. września. Według wiadomości nade- j Tłumienie fermentu w armji.
szłych tu arogą okrężną (ponieważ bezpośrednie po- i M ADRYT. 7. września. (Pat). Zarządzę- 
łączenie jes1 przerwane) 'w Hiszpanji rozgrywają się ‘ _  '
wypadki, które należy oceniać jako bezpośredni wstęp 
do ęewolucji. Bunt oficerów ariyierji który podobno 
przeniósł się i na floię,, zawieszenie stanu oblężenia 
wydalenie z wojska wszystkich oficerów artyierji, —  
wszystko to wskazuje że dla dyktatury Primo de Ri- 
trery nadeszły krytyczne dnie. W prawdzie komunikaty 
rządowe donoszą o „stłumieniu niepokojów", ale o- 
ficialne komunikatu, brzmią zawsze nawet nai go­
dzinę przed katastrofą uspakajająco.

Faktem jest, że opinja ogólna liczy się z ustą­
pieniem Primo de Rirery w najbliższym czasie i że 
wymienia s;ę już jego następcę, którym ma być ge­
nerał Magaz, posei przy Watykanie.

nia podjęte przez Primo* de R iverę spotkały 
się z uznanidm wielu korporacji oraz licz­
nych osobistości wśród których znajdują się 
liczni wojskowi. T rzy  pułki artyierji garni­
zonu madryckiego zostały skoszarowane i  
poddane pod rozkazy oficerowi, rezerwy po­
wołanych do służby dekretem królewskim. 
Na  wszystkich stałych oficerów- tych puł­
ków nałożono areszt domowy. W. ciągu ca­
łego dnia wczorajszego (minister wojny kon­
ferował w drodze telefonicznej z generalny­
mi kapitanami poszczególnjtch prowincji, 
którzy powiadomili ministra o utrzymaniu 
dyscypliny oraz zgłoszeniu uległości przez 
oddziały artyierji. W  Andanizji i Katalonji 

: bunt został całkowicie zlikwidowany. Spra- 
B E R L IN ,  7. września. (Pa t) W edług do-jy-a ;zlikwido\vania zajść w  innych prowin- 

niesień Havasa z -Madrytu Prim o de R iv era cja-ch od Wjezoraj wieczór jest na dobrej 
podał s:ę Wraz z całym gabinetem do dymisji, f drodze.
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Dymisia dyktatora?

Przesunięcia na stanowiskach 
woskowych.

W AR SZAW A, 7. 9. (AW ). Dnia 7. bm. nastą­

piły pizesunięcja personalne .na wyższych stanowi­

skach wojskowych. Dowódcą O. K. nr. I. w  W ar­

szawie mianowany został definitywnie gen. W róblew­

ski, szefem Departamentu II. Kawalerji d-otychcz&bowfj 

komendant niias!a gen. Tokarzewski. Dowódcą I. Dy­

wizji Piechoty Legion, tejże Dywizji zostai pułk. Po-* 

powioz. Dowódcą III. Dywizji Piech. Leg. został Dułk. 

Sztabu Gen. Gwaśniewski, komendantem m. Warsza­

wy pułk. Rosen. Do dyspozycji Szefa Sztabu Gen. z 

pozostawieniem- w e Lw ow ie oddany został -pułk. Szt. 

Gen. Kamiński, dotychczasowy Szef Sztabu D. O. K. 

Lwów.
—: 11: —

ODZNACZENIE LOTNIKÓW  POLSKICH.
TOKTO, 7. 9. (Pat.). Dnia 6. bm. Jego Ces. Mość 

regent Japonji udekorował porucznika Orlińskiego or­
derem Wschodzącego Słońca VI. stopnia, a sierżanta) 
Kubiaka orderem Wsch. Si. VII. st. Odznaczenia te 
wręczył dziś minister spraw wojskowych porucznikowi 
Orlińskiemu i sierżantowi Kubiakowi.

WOJNA W  MAROKU NIE W Y G A S A .

LONDYN, 7. 9. (Pat.). „Westminster Gazzete" do­
nosi z Tangeru, że według otrzymanych tam wiado­
mości z Tetuanu liczne szczepy miały podjąć ofen- 
zywę przeciw wojskom hiszpańskim.
i v r  \ i i — s»—

MIN. ZALESKI W  GENEWIE.
GCNEWA, 7. 9. (Pat.). W  celu zachowania sobie 

całkowitej swobody działania w  związku z kandy­
daturą Polski do Rady Ligi Narodów, minister Zaleski 
zapowiedział z góry, że nie zgłasza swej kandydatury 
ani do prezydjum Z  gromadzenia, ani też przewodnic­
twa w  jakiejkolwiek komisji.

--: n
P. BARTEL U M ARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

W A R SZAW A, 7. 9. (tel. wł.). Dziś w  godzinach, 
wieczornych prem. Bartel udał się do Reiwederu i j 
odbył z marszałkiem Piłsudskim kilkugodzinną konfe- f 
rencję na temat aktuatóych zagadnień państwowych

POLSCY DELEGACI W  KOMISJACH LIGI NARODÓW

W AR SZAW A, 7. 9. (tel. wi.j. Do komisji zgro­

madzenia Ligi Narodów ze strony polskiej wejdą, do 

komisji ogólnej: tow. Niedziałkowski, do rozbrojenio­
wej, Rostworowski, politycznej Patek i Strasburger, 

społecznej Sokal.
— i I S i-

NOMINACJE I ROZPORZĄDZENIA.

W AR SZAW A, 7. 9. (tel. wi.j. Dzisiejszy Monitor 
Polski zawiera dekret prezydenta Rzeczypospolitej, 
mianujący marsz. Piłsudskiego generalnym Inspektorem 
sił zbrojnych. Tenże Monitor zawiera powołanie min. 
Młodzianowskiego na nadzwyczajnego komisarza do 
walki z epidemjami. Wreszcie rozporządzenie o peh 
nem -wprowadzeniu mońo-polu spirytusowego w  w o­
jewództwach bialostockiem, łubejskiem, Śląskiem, kra- 
kowskiem, warszawskiem, łódzkitm, kiele-ćkicm, po- 
znańskiem i jiomorskiem. 1

DELEGACI MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH U PRE­
MIERA.

W ARSZAW A, 7. 9. (tel wł.). Prem. Bartel przyjął 
dziś przedstawicieli mniejszości narodowych z W iień- 
szczyzny Białorusinów, Litwinów i żydów. Przedło­
żyli oni postulaty z dziedziny szkolnictwa, które pre­
mier obiecał przychylnie rozpatrzeć.

— m —

KONFLIKT W Ę G L O W Y .

W AR SZAW A, 7. 9. (tel. wł.). Zapowiedziane na 
dziś posiedzenie komisji .arbitrażowej w  sprawie kon­
fliktu o płace w  przemyśle węglowym zostało odło­
żone do jutra.

— 11 ’ i - i
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dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe święcić będą 25 rocznicę założenia j 
Międzynarodówki Zawodowej. Niech 19 września będzie dniem masowego przypływu 
robotników do Związków Zaw odow ych!

Niech żyje międzynarodowa organizacja zaw odow a!

ęce czyste, ale głowy s?abe
Ostalnie przesunięcia rządu ,,sanacji m o­

ra lnej1’ należały do najbardziej nieszczęśli­
wych.' Podwyższenie plac, przyznane wyłącz­
nic szarżom wojskowym rozgoryczyło il -  

rzędników a głodujących pracowników pań­
stwowych napełniło zywem oburzeniem. W, 
t):in czasie dokonywuje się uzupełnienie skła 
du tego rządu, który począł się pod zna­
kiem rcw,oluoji a obecnie chciałby za wszel­
ką cenę uzyskać życzliwoiść i poparcie pra­
wicy. W  rządzie p. Bartla znalazło się kil­
ku zdec’ dowanyich reakcjonistów' i konty­
nuatorów polityki Chjeno - Piasta. Skarb 
państwa znalazł się w1 ręku człowieka, któ­
ry -kontynuuje kurs sanoW,ani a gospodar­
stwa kra jowiego metodami b. endeckiego mi­
nistra Zazieciiowskiego. Pan Klarner utrzy­
mał się w rządzie, pomimo kampanji, któ­
rą 'wytoczył inu lopgian premiera ,.Głos Praw- 
dv‘\ Widocznie stanowisko jego jest tak sil­
ne, że może sobie drwić w  żywe oczy spraw­
ców' majowego przewrotu i przechodzić nad 
ich 'żądaniami do porządku dziennego. Ma 
to swojo daleko idące konsekwencje. Klasy 
posiadające w Polsce, obszarnicy, przemy­
słowcy mogą znowu żerować bezkarnie a 
..dól“ . chłopi i robotnicy płacić coraz więk­
szą daninę na utrzymanie machiny państwo­
wej. w pierwszej mierze na utrzymanie i .woj­
ska; i ipiDlicji.

W ażny resort ministerstwa, przemysłu i 
handlu znalazł się W ręku młodego i niedo­
świadczonego inżyniera. Jedyna zdaje się 
kwalifikacja p. Kwiatkowskiego na to od­
powiedzialne stanowisko to związki przy­
jaźni. które łączą go  z prezy'dente'm Mo­
ścickim. Pan minister Kwiatkowski n il  m a  
znajomości całokształtu jgiospodarki państwo­
wej. Sprytni faktorzy Lewiatąna potrafi a. za­

pędzić go przy każdej sposobności w' kozi 
róg, to też nic dziwnego, że w działalności 
ministra przemysłu i handlu nie widać iw; 
dobie obecnej ani piali u ani zdecydowanej 
l i l j i .

Ta  polityka ustępstw i kompromisów1 za­
inicjowana przez czynniki odpowiedzialne 
za dzisiejszy bieg \viypadk0\v nie da jednak 
zamierzonych rezultatów. Sfery prawicowe, 
z wyjątkiem nielićznych monarchistów w i­
leńskimi odnoszą się do obecnego, rządu w 
dalszym ciągu prowokacyjnie i wrogo1. P ierw  
sze skrzypce w tej kampanji antyrządowej 
gra. prasa endecka. Cieszy się ona z każdego 
niepowodze.nia Polski i w  kraju' i zagranicą 
i zapowiada wyraźnie że Wypadki pracują 
dla nich. Z bezczelnego tonu ich pismaków:

w stosunku do marsz. Piłsudskiego i pre­
zydenta Mo ściek jego wynika wyraźnie, że 
gotowi sa. w każdej chwili do obsadzenia 
Zamku w Warszawie i Belwederu.

Rząd p. Bartla, targany sprzecznościami 
n i l  umie podołać piętrzącym się trudno­
ści okn i wbrew 'wyraźnym groźbom  i zapo­
wiedziom brnie dalej po niebezpiecznej dro­
dze.

Ula ugłaskania cndekólw' oddaje im rząd na 
pożarcie placówkę po placówce. Ostatnio dło­
ni o.śl a prasa, że znany endek W łwowskiem 
kuratorjum p. Gayczak został mianowany 
wiceministrem oświaty. Endeków to jednak 
nieizadowoli. Cala ich prasa — jak na ko-; 
mendę - domaga się obecnie głowy min. 
Sujkowskiego jako zbyt liberalneg!) i postę­
powego. .

A  rząd ustępuje reakcji na każdym nie­
mal kroku. Na tej drodze doprowadzi do cał­
kowitej swojej likwidacji.

Sielanka Kalinina.
M OSKW A. (Ceps). W  jednym z pism so­

wieckich opisuje M. Prawdin tryb życia, 
..starosty wszechrogyjskiego . przewodniczą­
cego centralnego komitetu wykonawczego — 
stronnictwa komunistycznego. M. Kalinina, 
na urlopie. Wvwc.zasy letnie spędza ,,wszech- 
rosvjski starosta'1 w swej wiosce rodzinnej 
W ierehni aj a "Troica w guberni Twerskicj. — 
Posiadłość Kalinina liczy 4 dziesięciny zie­
lni. inw entarz żywy składa się z dwóch królkg 
jednego konia, trzech owiec, jednego wiep­
rza. jednego koguta i kilka kur. Kalinin 
chętnie bardzo kosi, a przy pracy tej po­
mocnym iest inu zazwyczaj syn. Kalinin cho 
dzi bardzo wcześnie spać. i wcześnie wstaje. 
N a  obiad dostaje zwykle schab z kartofla­
mi i łw rszcz ; czasami zjada prócz tego kil­

ka jajek s tu lonych . Jego ulubionym napo­
jem jest mleko, często pije też, kwas. Do 
■zagrody Kalinina przychodzą- często wło­
ścianie, składając najrozmaitsze petycje. — 
Chcąc się pozbyć natarczywych włościan, 
zmuszony jest Kalinin często całe dnie spę­
dzać poza zagroaą. Wówczas uoaje się naj­
częściej do lasu, gdzie zbiera grzyby i ma­
liny.

JACK L O N D O N .

TYSItC TO
(Ciąg dalszy).

Og tego czasu rozchodzić się poczęła po 
kraju fruną o człowieku wiozącym tysiąc 
tuzinów jaj. Roznieśli ją poszukiwacze złota, 
którzy zoążyli doLrzeć do Dawson przrd za­
marznięciem wód. Siwowłose fvviygL z/Czter­
dziestej M ili i Circle City, żółtodzioby o bez­
zębnych szczęk-atoh i zmęc/jeuym fasolą żo­
łądku — marzyć poczynali na temat żółtych 
kurczątek i zielonej trawki, na samą wieść 
o zbliżaniu się W ieik icgó Dostawjcy jaj. — 
Dyen i Skagnay interesowało się jego ist­
nieniem i informowało o postępy podróży 
u każdego przybysza z nad jezior, Dawlson 
zaś — p ilne  złota, lelcz pozbawione jaje­
cznicy Dawson — napadało natarczywie każ­
dego nowego przybysza, wierząc, że tym, 
razem, będzie to napewino ów, pożądany.

O tern wszystkiem nie wiedział Rasmun- 
sen zgota nic. N a  drugi dzień po katastrofie, 
pozatykał szpary swojej łodzi i wyruszył. 
Okrutny wschodm wiatr dmuchał prosto w  
zęby z jeziora Tagi sir ale Rasmunsen zalo,- 
żył wiosła i machał niemi dzielnie, chociaż 
połowę czasu stracić musiał na osnrobyaca 
nie lodu z burt; wledy Wiatr znosił Almę 
z powrotem. ,.Zgiodnic z obyczajami okolicy “ 
Rasmunsen przybił do brzegu, o raczej — 
,,przybiło igo Ido brzegu11 pyzy Ramieniu W ia ­
trów. Jeziono Tagish trzy razy porywało 
go ku środkowi i trzy razy zbliżało do

brzegu. Wreszcie jezioro ;Marsh — zatrzy-, 
mało upartego wędroWca w  okoniach z lodu. 
Alma potrzaskała się w1 chwili zamarzania 
tai — a le  ocbr-onila ładurHk. Ładunek ów 
przydźwigał Rasmunięri nadludzkim wysił­
kiem na brzeg, odległy o trzy mile, tdm po­
budował dla swych skarbów schronienie, — 
które przetrwało lata i pokazywane było 
później przez ludzi, znających historję D o­
stawcy Jaj.

Pięćset jnil lodń dzieliło >igo jeszcze od 
Dawson. Droga wodna przestała istnieć. — 
W obec tego Rasmunsen, ze złowrogim bły­
skiem szaleństw a w oczach — ruszył pie­
chotą z powrotem wzdłuż jez:or. Ile wy­
cierpiał w tej podróży samotnej, popartej 
tylko siekierą, jednym koceni i garstką fa­
soli — pozostanie dla zwykłych śmiertelni­
ków tajemnicą. Tylko ci, co znają podróże 
polartiń — potrafią zrozumieć. Dość, że na 
przełęczy Chilcoot dopadła go burza śnież­
na. poczem zostawił dwa palce prawej n og  
u chirurga ;w Owczym Obozie. A  jednak Ras­
munsen stal prosto i zmywał naczynia w 
kuchni stateczku Paw ową, aż do Pńget 
Solina, następnie zaś podawał węgiel pala­
czowi na okręcie handloWym, idącym do 
SaiPFraiycisco.

Po pewnym czasie brudny, zarośnięty 
człeczyna w łachmanach sunął nerwowo po 
śliskiej posadzce ̂ wielkiego banku, żeby Wy­
prosić drugą pożyczkę. Chudość twarzy wi­
dniała poprzez niechlujny zarost, qezy za­
padły w głąb czaszki, ś\v>ie>cąc z i n u rm  o- 
gniem Ręoe stały >się żylaste i twarde 
pracy nad siły, poza paznogcie zapadł głę­
boko węglowy pył. Człek opowiadał

SEJM Z W O Ł A N Y  NR  15. bm.
W AR SZAW A, 7. 9. (AW ). Praca nad prelimina­

rzem budżetowym są już na ukończeniu. Wniesienia 
goi przez Rząd można się spodziewać w  ostatnich 
dniach bież. tygodnia lub w pierwszych przyszłego. 
Potwierdza to decyzję Marszałka Sejmu zwotatiia Izby 
na 16. bm.

coś niejasno o transporcie jaj, o lodzie, wia­
trach i burzy. Gdy jednak odmówiono mu 
udzielenia drugiej pożyczki, przewyższającej 
tysiąc dolarów — słowa dziwacznego człeka 
stały się jeszcze bardziej pogmatwane i do­
tyczył. prawie wyłącznie cen na psy, żyw ­
ność dla psów, oraz sani, nart i mokassy- 
nów. Dano mu więc pó łto ra1 tysiąca — czyli 
więcej niż wart był jego domek — i ode­
tchnięto z ulgą, kiedy niebezpieczny intere­
sant nabazgral swój podpis i zaniknął za 
sobg drzwi.

AV dwa tygodnie później, Rasmunsen wę­
drował przez Chilcoot, mając ze sobą tro je  
sani, zaprzęgniętych w piętnaście psŚ*w. — 
Sam prowadził jeden zaprząd, dwąj indjanie 
— dwa pozostałe. Koło jeziora Marsh odna­
leźli schronienie i naładowali sanie. — Ale 
szlak nie był jeszcze utorowany.

Rasmunsen szedł pierwszy, jemu więc 
przypadki w udziale ciężka praca torowania 
drogi przezjjsypki śnieg i chroplĄWe zw'ały 
lodowe po rzekach. Zdaleka widywał za ;sobą 
smukło dymy ognisk, wznoszące się z głę­
bi lasów i nie rozumiał czemu ludzie obozu­
ją i nie posuwają się naprzód'. Obcy był 
bowiem Rasmunsen w  kraju i nic znał jego 
zwyczajów, I ł ie  mógł zrozumieć tego, co 
wytłum SNSfyć mu próbowali Indjanie'. — 
Podróż o tej porze roku uważali oni za 
głupotę, kiedy jednak odmawiali posłuszeń­
stwa. nie chcąc zwijać obozu o poranku — 
Rmnumscn .groźbą rewolweru zapędzał ich 
ich do pracy.

r(C. d. n.).
—« » —!
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FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

LUDW IK RALSKI
L w ó w ,  R C J T O W S K IE C O  7  (naprzeciw Katedry)

ROK ZAŁOZEMA 1912.

P O L E C A  PO C E N A C H  F A B R Y C Z N  YCH

M A T E R IA Ł Y  NA UBRANIA 
ŁĘSKIE, PALTA, FUTRA 
1 KOSTJUM Y DAMSKIE

T O W A R Y  D O B O R O W E  —  W  I E L K i W Y B Ó R
■aa

O pomoc dla górników angielskich.
Międzynarodówka Zw zawodowych ko­

munikuje :
W  robotniczej i zawodowej prasie całego 

kontynentu europejskiego rozbrzmiewa o- 
krzyk: Pomóżcie górn ikom  angielskim! W e  
wszystkich krajach zbiórki są wi pełnym 
toku. W  Holandji od pewnego czasu są w 
obiegu specjalnie wydane marki po mnie 
2ó centów. Za tym przykładem poszła Au- 
strja, gdzie uchwalono od wszystkich człoai- 
ków ściągnąć możliwie najprędzej po 50 
groszy ha głowę. Ponieważ austrjackie Zw. 
zawodowa-. liczą 700.000 członków1, można 
spodziewać się, że zbiórka przyniesie około 
350.000 szylingów.

Od czasu wydania odezwy Międzynaro­
dówki Zw. zawodowych. abstrachując od 
poprzednich datków, wpłynęły znowu zna­
czne sumy z Holandji, Szwecji i Niemiec.

Wspólna delegacja trytyjskich Zw. za­
wodowych i brvt\ jskich federacji górników

rozpoczęła swą agitacyjną poaróż po Eu­
ropie. W  ubiegłym tygodniu odbyty się po­
rady z duńską centralą krajową, W tym tygo­
dniu przewidziane jest masowe zgromadzę 
nie ‘w, Osie iw Norwegji,  r,y Amsterdamie. R o ­
tterdamie. Hadze i Heerlen, w holenderskich 
rewirach g  ó r n i cz y c h.

P lanowana jest także podróż do Belgji i 
Czechosłowacji.

Liczba górników wbreW: tendencyjnym 
doniesieniom prasy kapitalistycznej jest nie­
znaczna. Jeżeli strejkiijący robotnicy, któ­
rych jest około 90Ó.000, mają tygodniowo 
otrzymać 1 szyling na głowę, potrzeba d5 
tys. funtów1 na tydzień.

Żaden robotnik kontynentu nie powinien 
odczuwać Wyrzutu, że i on, usuwając się od 
pomocy, przyczynia się do togoHiż górnicy 
angielscy głodują. Chodzi tu&ij bowiem, o 
wspólne dobro: o 8 godzinny dzień pracy!

m

rtęiizynarodówha homunlst w oświetleniu b. komunisty-

języka ukraińskiego wykładają nauezy|cielc 
Czesi, a z jakim skutkiem nie trudno sobie 
wyobrazić.

W  urzędach pracują wyłącznie niemal 
czescy legjonerzy. Urzędników narodowiości 

| ukraińskiej usuwa się pod najbardziel bła- 
|bemi pozorami.
j Ruś podkarpacka była zawsze terenem 
J eksplohtacii i wyzysku stosowanego przez 
i właścicieli obszarów dwor ;kich. W śród chło­
pów nie widać dzisiaj poprawy sytuacji eko­
nom icznej, a ziemię kolonizuje się nie na 
rzecz ludności miejscowej, ale na rzecz Cze­
chow, przeważnie b legjonistów'.

Cały nieomal przemyslf podobnie jak bań 
del znaidujć się w ręku Żydów, W ęgrów  i 
Czechów.

W ostatnich czasach poczęto stosować 
nawet prowokację, ażeby ludność steroryzo- 
wać i rzucić postrach na działaczy naro­
dowych.

Ukraińcy próbują bronić się i zakładają 
kosztem wielkich wysiłków jasne stowa­
rzyszenia i organizacje. W  sierpniu br. za­
łożono stowarzyszenie: „Szkotom Macierz Ru1 
sinów “ . Organizacja ta ma zająć się obroflL 
zagrożonego szkoinictwa. Przyszłość poka­
że:, czy temu zadaniu podoła.

Między norweską socjalną demokracją, 
a norweską partją robotniczą toczą się o- 
becnie rokowania wi sprawie polącaenia się 
obu partji. Socjalna demokracja domaga 
się. aby part ja robotnicza zgodziła się na 
wstąpienie do Międzynarodówki, podczas — 
gdy w p a r t j i , tej reprezentowane są przez 
c/ujść członków poglądy, że należy się zor­
ganizować poza Międzynarodówką.

Obecnie przewiódlca partji robotniczej, — 
Tranmael skłania się do wstąpienia do Mię­
dzynarodówki. W  dzienniku jego „Arbejder- 
bladct" umieścił na ten temat artykuł były 
szwedzki komunista. Hógluud, który w' roku 
zeszłym wraz z swą partją (niezależnych ko­
munistów ) przeszedł do szwedzkiej socjalnej 
demokracji. W  artykule tym zachęcając nor­
weskie part je robotnicze do złączenia się 
w następujących »słowach pisze o Między­
narodówce socjalistycznej:

,>Przedewszystkicm należy stwierdzić, że 
jest tvlkc jedna Międzynarodówka, a mia­
nowicie Soc Międzynarodówka robotnicza.

Tak zwana Międzynarodówka komunistycz­
na składa się tylko z rosyjskiej partji ko­
munistycznej i z opłacanych przez nią a- 
gentów'. w7 inńych krajach. Rosyjski bolsze­
wik McdWedjew scharakteryzował te zagra­
niczne ..komunistyczne11 pąrtje jako grupy 
rnałomieszczańskich dusz lokajskich, które 
sprzeaaiy się za rosyjskie pieniądze.

Hoglund twierdzi dalej, że ponieważ par- 
tja rosyjska uprawia wi swym własnym kra­
ju pf’ństwow7m&apiłaIist},(Czną i burżuazrjną 
politykę. nie może to tak zwńma „Międzyna- 
rodowTa" mieć najmniejszego związku, na­
wet ideologicznego, z isioejałizmem. Upadek 
komunistycznej Międzynarodówki i załama­
nie się rosyjskiej rewolucji jest wielką tra- 
gedją. w której atoli tkwi bardzo w iele śmie­
szności i komed janctwa-. Walka, tocząca się 
obecnie w partji rosyjskiej okołoi korni oz n ej 
fiigury Zino\vjdwa, pełna jest śmiesznych 
błahostek. Jedno tylko jest pewne: Boiszj - 
wizra w Rosji zabił bolszewizm !wj izachodr iej 
Europie.

Nowe pogłoski o pożyczce dla Polski.
Hajnt dowiaduje się, iż ostatnio stała się 

mów aktualną sprawą otrzymania przez 
Polskę pożyczki .zagranicznej. W  związku 
i działalnością misji prof. Kłemmerora i re­
organizacją Banku Polskiego panuje w1 f i ­
nansowych kołach przekonanie, żłr wlkrót- 
:e już rozpoczną się poważne rokowania 
o pożyczkę. P ro f  Kemm erer miał zaapro- 
oować planylgospodarcze ministrów K w iat­

kowskiego co do konieczności wprowadzenia 
zakazu wywozu zboża, co według wyliczeń 
nie przyniesie wielkiej szkody polskiemu bi­
lansowa handlowemu. Rokowania o pńśyjćzkę 
dla Polski prowadzone być mają przez Na­
tional Bank of Commercc, który posiada w 
misji prof. Eemmerera swego wicedyrektora 
p. Brodericka. (W ip . ).

Czesi foiitiec (IKraificiw na Rusi Zaharpacklui
Po krótkim kursie przyjaźni, którą Cze­

si otaczali Ukraińców coraz częściej przy- 
cohdzi pomiędzy nimi do zatańgó>v i nie­
porozumień. Czesi wzorując się na przykła­
dach państw sąsiednich zrobili sobie z Rusi 
n°dk;irpa)ckiej kolonję. W eale międzynaro- 

mvĄ>ob zobowiązań Ruś p dkarpacka miała 
°b'zv,nla('. szeroką autonomię. Autonomia po- 
została jednak w sferze projektów1 nad któ- 
remi twarda rzeczywistość przeszła do po­

rządku dziennego. i
W  dziedzinie kulturalnej i oświatowej 

przejawił się ucisk i dążność do ■wynarodo­
wienia.

Czechizacja stosowana jest W stosunku 
do szkolnictwa planowlo i systematycznie. 
Dla kilkorga dzieci urzędników! czeskich za­
kłada się szkoły, a urzędników ukraińskiej 
narodowości zmusza się do posyłania dzieci 
tylko do szkół czeskich. Nawet na kursach

JYIimo chodem.

Ksiądz mówi, nauka i t ig ma głosu.
Na ostatnim zjeźozie rzymsko-katoUckim 

poajęto szereg rezolucji, dowodzących, że 
kkrykali przygotowują ofeuzy.wę na wszyst 
kie dziedziny naszego życia kulturalnego i 
społecznego. W  szeregu .uchwal poświęco­
nych moralności znalazła się jedna prote­
stującą przeciwko wprowadzeniu w, życie, 
teorji Malthusa o potrzebie ograniczania nad 
miernego „rozmnażańia się ludności. N ie  
wiaciotno czy „s fery wyższe11 tak licznie, re- 
pi ezentowane na zjeżdzie wprowadzą ucłJw-a 
ię w życie.

Nęoza. głód. bezrobocie są udziałem naj­
biedniejszych warstw. One są obdarzone naj­
obficiej ..błogosławieństwem" bó-żem. Biedna 
roazina nie może ośmiorgu lub dziesięciorgu 
dzieci zapewnić ani wychowania ani zabez­
pieczenia na przyszłość. Te  sfery nic nie sły­
szały. boigdaj tzy  nie ze swoją szkodą, o 
tej teorji którą obecnie z dużym rozgłosem 
propaguje się w Ocalej zachodniej Europie.

W  Polsce teorja Maltlmsa znalazła go r ­
liwego obrońcę i propagatora w! znanym 
krakowskim profesorze uniw1. A. Krzyżanów 
skip. Prof. Krzyżanowski jest to człowiek 
bogobojny, konserwatysta z przekonań pra­
cuje w ultrakatolickim „Czasie".

Ten rozdźwięk pomiędzy uczonym kra­
kowskim a uchwałą zjazdu jest zastanawia­
jąca. Klerykali podejmują widocznie pewne 
postanowienia i stosują je widocznie tvlko 
do „najbiedniejszych"; „najwierniejszych". 
Albo uważają. że nauka musi siedzieć cicho 
jak trusia. wówczas kiedy m ówi i decyduje 
opasły klecha z Pipidówki.

ŻYDZI NA UKRAINIE.
MOSKWA.- 7. września. (Ceps.) W  związku z „,u- 

krainizacją“ Ukrainy Sowieckiej, doszło w  Odessiej 
do zatargu między Ukraińcami, 1 et żydami. W  tych 
dniach władze sowieckie zawiesiły w  urzędowaniu 
85 urzędników państwowych, którzy nie władają ję­
zykiem ukraińskim. Większa część urzędników tych 
rekrutuje się z żydów, którzy są zaciętymi przeciwni­
kami „ukrainizacji“ .



4 „DZIENNIK LU D O W Y - Nr. 210

^towinif 2 dnia.
Lwńw, finia 8 wi-ze^rsa

iEPE PTU A R  TEATRU WIELKIEGO W E  L W O W IE
Sioaa, o godz. 7.50 wiecz. „Król Stefan".
CzwarteK, o godz. 7.30 wiecz „Aida".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar- 

uasza".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..." Premiera.
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Nietoperz".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI:
Śioda, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia". 

Premiera.
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina".
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Papa się żeni".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 

-*EPER T U AR  TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2):
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i gąski".

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i Igąski".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i gąski".
SoDora, o godz. 7.30 jedyny W ieczór Humoru 

L. Wyrwicza.

Teatr Wielki. W  czwartek, 9. bm. wystawia Teaćr 
W ielki operę Verdi'ego: „Aida". W  „A idzie" wystąpią 
nowopozyskani dla naszej sceny: tenor p. Mieczysław 
PPerkowicz i bas p. Stanisław Tarna*wski w  którego 
rękach spoczywa również reżyserja opery.

„Nasza żanusia", wesoła Amerykańska komedja 
Hopwooda, ukaże się w  czwartek, 9. bm. na scenie 
Teatru Nowości. Akcia iej nowości opiera się na 
dowcipnych- powikłaniach i nieporozumieniach. —  
W  wykonaniu iej komedji uczestniczą —  prócz p. 
Łozińskiej —  nowozangażowani artyści, pp.: Klimon- 
towiczówna, Winkler i Szyndier, oraz pp.: Grzębska, 
Okoruicki, Koczyrkjewicz, Zabielski, Szczepański, Przy­
staw ski, Reżyserja sztuki spoczywa w  wytrawnych 
rękach p. Okornickiego .

Osta nie przedstawienia „Gęsi i gąsek". W  Tea­
trze Małym komedja Bałuckiego, która zdobyła* sobie 
powodzenie u publiczności i uznanie całej niemal 
prasy, grana będzie jeszcze tylko do piątku wiącznie, 
gdyż .w sobotę Teatr Mały udziela sali na* jedno 
przedstawienie humorysty W yrw icza. Artysta ten zjeż­
dża cio nas z zupełnie nowym programem.

' ZA G AD K O W Y ZGON KOBIETY. W  ub. niedzielę 
szofer Wrześniów przywiózł do szpitala jakąś kobietę, 
‘‘która zmarła wkrólce wśród obiawów zAlrucia. Po­
wiadomiona o tern jpoTcja ustapls*, ze była to 34-letnia 
Karolina jajkowa, zata. przy uj. Kurkowej 1. 38, żona 
dozorcy więźni, która żyła źle z mężem i starała* 
się o rozwód. W  dniu tym Bawiła ona w lesie w  Ho- 
losku Wiólkiem i tu widzieli ją przechodnie, jak szła 
z jakimś nieznanym mężczyzną. W  pewnej chwili w y­
powiedziała ona głośno do towarzyszącego jej męż­
czyzny te słowa: „Coś ty mi zrob ił?" W  tej chwili po­
częła się słaniać i usunęła się na* ziemię. W idząc to 
ów osobnik, pobiegł rzekomo po wodę, lecz więcej 
już nie wrócił. Przechodnie zajęli się wówczas ratun­
kiem Jajkowej, poozem umieszczono ją do przejeżdża­
jąc, go au*a i odwieziono chorą do szpitala. W  śledz­
twie ustalono, iż jacyś rowerzyści rozmawiali poprze­
dnio z Jajkową idącą gościńcem. Policja poszukuje 
ich obecnie w celu złożenia świadectwa w  tej sprawie.

Przeprowadzona wczoraj sekcja zw łok nie w y­
kazała żadnych objałwów gwałtownej śmierci. W obec 
tego odesłano żołądek i jelita zmarłej do chemicznego 
zbadania, gdyż is npeje silne podejrzenie otrucia zms*r- 
łcj. Dalsze śledztwo w  toku.

TRAGICZNY W YP AD EK  PR ZY UL. ASNYKA. 
Sędzia śledczy dr. Lin der t, przeprowadzając śjedźtwo 
w' sprawie przypadkowego zabójstwa śp. Jerzego 
Baohmana przez A. Ra!skiego, usłajił, iż w  tym w y­
padku miało miejsce jedynie nieostrożne obchodzenie 
się z bronią. A. Ralski pozostawiony zosrał na wol­
ności, prokuralorja zaś skwm'ifikowra*la czyn jego jako 
wys*ępek z Dar. 335 ust. kar.

Dziś obędzie się pogrzeb tragicznie zmarłego śp. 
Bachmana.

O -A f"Z E j? S T W O  D OLARÓW . Dziś rozpocznie 
się rozprawa przeciw inż. Bolesławowi Paykatrtowi, 
oskarżonemu o fałszerstwo dolarów. Rozprawa* potrwa 
prawdopodobnie przez trzy dni.

Bandytyzm na prowincji.
Rabunki i morderstwa.

W  Zarzkach, pow. jaworowskiego, 
dwóch opryszków, upewniaSzy się onegdaj 
w nocy, iż J. SyWera, zięć Katarzyny Szkre- 
wćtki.z wanej Capychą, nie noicuje w domu, 
zakradli się do chlewu, gdzie bagnetem za­
kleili wieprza, którego następnie wynieśli wi 
pole. Następnie dostali się przez dach do 
wnętrza chaty i (zaczęli pakować różne rze­
c z y  w thuuoki. W  tym czaąiejlprzebudziła się 
Ca pych a. k tó ra  zaświeciwszy świecę, clyą.iy- 
cila jednego ze złodziej i za głowę alby go 
wstrzymać. Opryszek odtrącił ją ‘ ednak, po- 
jcijcm strzelił do niej z rewolweru Kula zra­
niła Szkrewetkową po wierzch oiwinie w  pierś. 
Bandyci, uciekając, strzelili następnie jeszcze- 
raz na postrach, poczcm zbiegli jąozostawia­
jąc czapkę, bagnet i zakłótogo wieprza.

Powiadomiona o  tern policja ustaliła, ze 
czapka Zgubiona przez złodzieja bvła włn- 
snością.,rodziny iMysiów. Jeden z nich Oleksa 
M nie m ógł wskazać swe alibi krytycznej 
nocy. W obec te*go policja aresztowała go i 
odstawiła do sądu. JMyś nie1 przyznaje się jedL 
nak do winy, Capycha zaś boiąc się zemsty 

j opryszków twjiordzi. iż rzekomo nie może 
go ayneskować.

R5KnBB9BSHS80KCS3S!

W  Osieką pod Dębicą, rabusie napadli 
onegdaj na dom gospodarza J. Pawełka, któ­
rego postrzelili w brzuch. Zraniony zmarł 

aresztowała na-od postrzału. Zbrodniarzy 
stępnie policja.

W  Ncjgo,czynie, rów n ież, w* pobliżu Dę- 
bicv. bandyci zamordowali wt czasie napadu 
rabunkowego gospodarza St. Kotka Po do­
konaniu rabunku opryszki zbiegli i dotych­
czas nie zostali ujęci.

Postrzelenie policjanta przez bandytę.
Patrolujący onegdaj w nocy komendant 

P. P. w Medyce W ierzb ick i wraz z poste­
runkowym Łow'czakiem spotkał iwie Wsi Tor-  
ki tiwÓcli podejrzanych osobników1. Podczas 
sprawdzania dokumentów1 jeden z bandytów 
postrzelił W ierzbickiego w szyję, poczem 
obaj rzucili się do ucieczki. W ierzb ick i 
strzelając, za opryszkami zranił przypadko­
wo ł.o w czaka. ;

Obaj bandyci zbiegli^ zranionych zaś pcw 
liejantów odstawiono do szpitala w1 Prze­
myślu.

Kacyki kolejowe w Zimnej Wodnie.
Dygnitarze zarządzający stacją kolejową 

w tej podlwkfwskiej miojscoiwctiśc' zapomnie­
li., iż tabakiera jest 11 a n.osa a nie odwrotnie. 
Z głupoty czy też dla szykan odgrodzili, 
stacjo kolejową Wysokim parkanem, zmusza- 
rtąc licznych mieszkańców tej miejscowości 
do brodzenia po bezdennych ikałużajch i bag ­
nach na przestrzeni kilku kilometrów, aby 
sie dostać drogą okrężną do pociągu k o -  

Icjowielgo. Wskutek tego złośliwego zarządzę 
ni a dostał się przed niedawńyim czasem ro­
botnik kolejowy A. Kozłowski pod koła lo­
kom otykijy i zmarł wlskutek doznanych obra­
żeń.

Panowh- życia i śn i i erci tamtejszych .nit- 
szkańców 'szrkanmla. i sWyicli nodwładnyeh1. 
Naczelnik tei stacji ma parę morgów* ogro- 
.du. Blokowemu, zatrudnionemu na tg? stacji, 
nie chce jednak odstąpić skrawek ziemi na

dostawienie stajni, lecz zmusza go do posta­
wienia tego budynku Wbrew1 hygienie tuż 
pod oknami mieszkania. Aby zaś dokuczyć 
gruntownie jadącym koleją nie oświetla się 
należycie tej stacji lampami w  czasie przy­
jazdu pociągów. D la siebie potrafi jednak 
urządzić idyliczne życie.

Kolejomistrz tamtejszy bawi się pszczel- 
nictwem., inni zaś urządzają często zabaWy 
wesołe.

Prezes Dyrekcji kolejowej p. Prachtel, 
W i myśl maksymy, że tabakiera dla nosa a 
nie odwrotnie, zakaże tamtejszym kacykom 
szykanowanie ludności oraz zarządzi aby 
zrobiono odpowiednie przejście dla miesz-i 
k-aiiców* tej miejscowości przez tor do stacji 
kolejowej. Ludności bowiem należy ułatwiać 
a nie utrudniać posługiwanie się tym środ­
kiem lokomocji.

KARKOŁOMNA DROGA DO M IESZK ANIA. Po­
daliśmy wczoraj, że 26-i.etnia Zofja Wałidycz spadla 
z II. piętra w  realności przy ul. W ałowej 1. 11 a 
i doznała załamalnia kości czaszkowej -oraz złamania 
obu rąk. Wandycz służy u dr. Lewina, który wraz 
z żoną bawi obecnie na letnisku. Wróciwszy ze wsi 
zasiała drzwi mieszkania* zamknięte, przeto nie mogła 
dostać się do wnętrza. Wandycz posiaddla jednak 
klucz od drzwi kuchennych, które wychodzą na bal­
kon, na który nie można się dostać z zewnątrz. W an­
dycz udała się przeto do swej znaiomej służącej Marji 
Stankiewicz, zam. na II. piętrze i istąd postanowiła* 
spuścić się przy pomocy chodników na balkon, nale­
żący do mieszkania jej chlebodawców. W  czasie gdy 
W . odbywała tę karkołomną drogę, opuściły ją siły
i spadła na bruk podwórza z ta*k fatalnym dia siebie 
skutkiem. Obecnie znajduje się ona w  szpilalu i jest 
nadzieja utrzymania jej przy życiu.

W O L A Ł A  PIENIĄDZE NIŻ M Ę ŻA . Paweł Prosser 
emeryt kolej., zam. przy up Listopada, doniósł policji, 
że żona jego Leopolda, w  czasie nieobecności dono­
sząc.go podjęła u listonosza jego ipobory iemeryta]ne 
w  kwocie 400 zł., poczem zbiegła w  nieznanym kie­
runku. Podwójnie poszkodowany zrezygnował już z 
pieniędzy, nadby jednak ujrzeć bodaj przelotnie swą 
pełną temperamentu połowicę. Prosił przeto policję,,, 
by mu dopomogła W uzyskaniu tego wielce wątpliwego 
przebłysku szczęścia. ,

SKŁAD SKÓRY OPRÓŻNIONY PRZEZ ZŁODZIEJ! 
Wczoraj tor nocy włamali ,się nieznani csobr.icy do skła­
du skory Mechla .Machmana przy ui. Żółkiewskiej 23. 
Włamywacze mieli niejada pojemne worki, gdyż spa*- 
kowali i zdołaji unieść 2.500 stóp skór różnego ga- 
•uiiku Szkoda wynosi 7.000 zł.

ŚMIERĆ DZIECKA W  SZAFLIKU. W  mieszkaniu 
T. AAycha linkowej w  Lisku, pozostawiony onegdaj bez 
dozoru 2-lelni syn jej, wpadł głową do szaflika na- *

pełnionego wodą i utopił się, zanim spostrzeżono 
wypadek.

W  W oli Matjaszowej, tego samego powiatu, po­
pełniła zamach samobójczy tatntejsza mieszkanka Ka­
zimiera Szafran, iprzez utopienie się w  Ipotoku.

ZAM ACH Y SAMOBÓJCZE. Włodzimierz S., sko­
czył wczoraj wieczorem w zamiarze samobójczym 
z II. piętra w realności przy up Ossolińskich g 14, 
ftrzyezer,: doznał licznych obrażeń. Pogotow ie rat. od­
w iozło go w' stanie nieprzytomnym do szpitala. Powód 
desperackiego kroku na razie nieznany.

20-letnia Marja 'M., zam. przy up Kochanowskiego', 
udała się wczoraj popołudniu na plate b. „Luna Parku" 
i tu zatruła się esencją octową. Pogotow ie rat. od­
w iozło ją do szpitala. Powodu desperackiego kroku 
również nie zdołano na razie ustalić.

ZAM ACH MORDERCZY NA NAUCZYCIELA. W
Beliniach, pod Kołomyją, nieznani zbrodniarze Strzelili 
onegdaj w nocy przez okno i ścianę Idomu do śpią­
cego B. Bukatowicza, kierownika polskiej 7-kiasowej 
szkoły; Strzały te pa szczęście chybiły. Straż nocna 
przepłoszyła ostrzeliwujących się bandytów.

X Robotniczy Klnb Sportowy we Lw ow ie składa 
podziękowanie tow. inż. Krzyworączce z Gródka,, 
Jagielp za złożoną przez Niego kwotę 20 zł. na rzecz 
R. K. S.

j X- Kurs kroju, szycia i modniarsiwa urządzony 
przez Sekcję Kobiet P. P. S. rozpocznie Się dnia 14. 
b. g y  W pisy przyjmuje do 16. bm. Sekretarjat Związku 
„Praca", Rynek 8, I. p. i tow. Szpytowa, ul. Krótka 
11 a, I. p.
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Wrzenie wśród funkcjonarjuszy państwowych.
K R A K Ó W , 7. września. W  niedzielę, diiia 

5. b. m.. odbył się tu wielki wiec pracow­
ników państwowych. Był on 'zglołany w ak­
tualnej sprawne uposażeń. W iec  odznaczał 
się wielkiem zdenerwowaniem. Poszczegól­
ni mówcy, reprezentujący wlszyslkie działy 
pracy państwowej, jednomyślnie podkreśla­
li, że obecny stan uposażeniowy nie może 
trwać nadal, gdyż kontynuowanie jego gro­
zi katastrofą gospodarczą rzeszom funkcjo­
nariuszy państwowych. <

(W ARSZAW A, 7’ września. Przez trzy dni 
toczyły się tutaj obrady Zjazdu ZW. urzęd­
ników kolejowych. Zjazd stwierdził, że po­
łożenie pracowników kolejowych jest K ręcz 
katastrofalne.

Kolejarze stanowią obecnie arm ię bieda­
ków pracujących.

W  rodzinach kolejarskich — głód, a 
nadto dzieci chorują z wycieńczenia.

Rozpacz o jutro hudz’ apalję i rozgory­
czenie, wskutek czego praca dla kolejarza 
staje się niemożliwa.

Pod nawałem wzmożonej pracy ciężkiej 
kolejarskiej mogą załamać się siły gniecio-

|nych przez niedostatek pracowników kole­
jowych... a zagrożona będzie sprawność ko­
lejnictwa. oid której zależy podniesienie i 
utrzymanie dobrobytu całego społeczeństwa.

Nędza kolejarzy, znana i  uznana przez 
rząd w osobie premjera ministrów p. Bartla 
jest zapoznawana.

Witając z uznaniem polepszenie warun­
ków ciężkiego bytu naszej zwycięskiej armji, 
urzędnicy kolejowi uważają, że upośledze­
nie drugiej armji, armji gospodarczej jpań- 
stwa, którą stanowią pracownicy kolejofAa, 
jest rażącą niesprawiedliwością.

Co wobec tego  rząd ?
W A R S Z A W A , 7. września. W  sferach 

rządowych rozważana jest konieczność po- 
prawy bytu urzędników i funkcjońarjuszówi 
państwowych w  związku z przygotowanym 
preliminarzem prowizorjum budżetowego na 
ostatni kwartał 1926 i\, oraz budżetu na r. 
1927. Dotychczas nie zapadła decyzja, czy. 
nastąpić ma podwyższenie poborów1, czy leż 
wobec zbliżającej się zimy otrzymać mają 
pracownicy państwowi specjalne zapom og1.

;;

Dzień polski w Filadeifji.
F IL A D E L F J A , ,7. września. Onegdajszy 

dzipń na wystawie iw1 Filadelfji obchodzono 
pod znakiem Polski, Przybyłego na wysta­
wę ministra pełnomocnego w! Waszyglonie1 
p. Ciechanowskiego powitał m er miasta. M i­
nister Ciechanowski złożył wlicniec u pom­
nika Waszyngtona w Pałacu Niepodiegło- 
ci. N a  cześć posła polskiego oddano salwę 
armatnią. Po  uroczystości złożenia wieńca 
Wydano na cześć delegacji polskiej bankiet, 
w którym wzięło udział 200 osób z pośród 
przedstawicieli arm ji i marynarki. Popołud­
niu odbyła się wielka parada, w  której wzię­
ło udział 60.000 Polaków. W ieczorem ma­
nifestowano na cześć Polski na lerenie wy­
stawy.

Perlrahtacis w przemyśle węglowi* na D Śląsku.
w a r s z a w a ,  i . września. ____.. ____________  (A W ), Dziś jbitrażowjej ma uzgodnić sprawę

będą wszczęte w' Katowicach ponoL-Inę per­
traktacje w sprawie zatargu w przemyśle 
węglowym między pracodawicami a robot­
nikami. Dzisiejsze posiedzenie Komisji A r - '

   , __r „ podwyżki
płac. Przemysłowcy godzą się na 7 proc., 
górnicy żądają 10 proc. Term in  ewentual­
nego strajku został przesunięty przez przy- 
W ode ów górniczych do .9 b. m.

Proiekt wypłacania pensji 16-go zamiast 1-gn.
Jak się dowiadujemy ze strony dobrze po­

informowanej w Ministerstwie Skarbu roz­
ważany jest projekt zmiany dotychczasowe­
go  terminu wypłaty uposażeń urzędników 
i funkcjonarjuszów państwowych, a mia- 
nov ieie zamiast pierwszego dnia miesiąca — 
każdegos zesnastego dnia miesiąca. P rzepro­
wadzenie tej zmiany uskuteeznionoby w ten 
sposób, że w dniu pierwszym m ies ią ca *w

którym wprowadzonoby omawianą zmianę 
urzędnicy i fimkcjonarjusze państwowi o- 
trzyinaliijy zaliczkę w1 wysokośAi poło wy 
zwykłych miesięcznych poborów', zaś w dniu 
szesnastym tegoż miesiąca normalne upo­
sażenie miesięczne, tak, że następna pensja 
miesięczna zostałaby wypłacona dopiero w 
dniu szesnastym następnego miesiąca itd.

frsu/BfcaEyjny upór angielskie!! wfa- 
Ś£isieli Npaiń.

L O N D Y N , 7. września. (Pat). Członko­
wie centralnego komitetu wykonawczego 
związku właścicieli kopalń odbyli ouegdaj 
popołudniu narady z czlobkami gabinetu, 
wśród których był kanclerz skanbu Chur- 
cliil Delegaci przemysłowców oświadczyli 
przedstawicielom rządu, że związek ich musi 
się przeciwstawić propozycji podięcia r;»ko,-j 
kytfńz! górnikami, jeżeli opierać się one mają 
na zasadzie porozumienia ogólnokrajowego.

C e se  F rd a c ’Ł!.
W A R S Z A W A , 7. września. (Pat). W  wy­

jadz ie  z przedstawicielem „W arszaw ianki1" 
beeny prezydent F-. I. D. A. C., ppuik Ge- 
ii'gc Crossfield powiedział o celach byłych 
kombatantów mocarstw sprzymierzonych, 
aiędzy innymi co następuje: Przyjechaliśmy 
o Polski, by dać wyraz naszej przyjaźni z 
laszymi polskimi towarzyszami broni. Zna- 
Le nam są trudności Polski wi czasie tej 
cojny. W  Polsce brat musiał Walczyć prze- 
ivv bratu. Znamy też niebezpieczeństwo, w  
akiem znajdowała się Polska zagrożona 
rzez bolszewików i cenimy iwysoko czyn 
olskiego oręża. Wartość naszych kongre- 
ów noza Wnioskami i rezolucjami na nich 
yskotpwanymi jest przedęWlszystkiem \vy- 
howawcza. Delegaci 8 krajów1 po 10 z każ1- 
ego znajdują się dzisiaj w  Polsce, dzie rna- 
o kfórC z nieb dotychczas miał sposobność 
irzylwwać W izyta  ta pozAvoli nom poznać 
lodaj po części warunki W jakich kraj się

znajduje. Walczyliśmy w&pólnie, aby znisz­
czyć pruską tyranje i pruski mach.awelizm. 
I dziś stoimy w  £\viarlym szeregu, abyb prze­
szkodzić powrotowi t akiej tyranji i zawist- 
nym albo złośliwym agitacjom przeciw1 wtjL 
n m  ludom.

Z m m  wielka katastrofa Mleiswa.
*M 'O W Y  YORK, 7. września. Między Salt- 

Lake City a Delver Coloredo runął wsku­
tek wykolejenia pociągi ekspresowy z 21.7 
pasażerami z wysokiego wizniesienia gór­
skiego do rzeki Arkanzas, pnzyczom 15 o- 
sób poniosło śmierć a 50 zostało'zranionych. 
Katastrofa nastąpiła na zakręcie, prawdo­
podobnie z powodu rozluźnienia szyn.
«r ■r "Mmstig&Bummi

Projekt odroczeni nauki.
W A R S Z A W A , 7. września. (Pat). — 

JExpress poranny'1 donosi, że sekcia higje- 
.nv szkolnej magistratu w^stoniła do władz 
s?kolnv,cb m ias+a Warszńwly z wnioskiem odr- 
roczenia rozpoczęcia ncuwatogich leklcyj w 
szkolAch poWszeichnylch i [średińch na 4 db 
5 dni t j. do 19 lub 20. września. W  czasie 
od 15. dć> 20. września lekarze szkolni maia 
zbadać wszystkie dzieci zapisane db szkół 
w celu zapobieżenia zawleczeniu d’o szkół 

|zarazy. Wydana została odezwa do rodziców 
wyjaśniająca niebbezpieczeństwO zarazy. Spe 

Jcjainie zaangażowane higjenistk. obieżdżać 
!będą domy dzieci, które opuszczą lekcji W 
1 elu sprawdzenia. czv nie dzieie się. to wskb 
tek zachorowania na szkarlatynę.

Sprawa rozbudowy miast.
W AR SZAW A, 7. 9. Pod przewodnictwem mini- 

slra skarbu Klarnera, odbyło się posiedzenie Ratiy 
Państwowego Funduszu rozbudowy miast, na którem 
szczegółowo omawiano opracowany przez ministerstwo 
pi ojekt zmiany ustawy o rozbudowie miast z dnia 
29. kwietnia 1925 r. Zmiany te na posiedzeniu przy­
jęte zostały w  formie ostatecznej. Na tej podstawie 
ministerstwo poczyni kroki, aby ustawa w  nowej po­
staci znowelizowana została! w drodze pełnomocnictw' 
i slaia się obowiązującą już w  najbliższej przyszłości.

Na wrzesień ministerstwo skarbu przydzieliło Ban­
kowi Gospodarstwa Krajowego na a*kcję rozbudowy 2 
miljony złotych, która to kwota podzielona zostanie 
między miasta. Ponieważ suma ta‘ wobec wielkich po­
trzeb jest znikoma, Związek miast polskich zabiega 
o ich powiększenie.

Obława bez rezultatów,
W ARSZAW A, 7. 9. (AW ). Tej nocy Urząd śledczy 

zorganizował obławę na W oli ceiem uchwycenia* słyn­
nych bandytów Zielińskiego i Jareckiego. W  obła­
wie tej wzięło udział przeszło 200 funkcjonarjuszy 
policyjnych. Wyniki tej obławy były bardzo małet 
Bandytów nie schwytano. Charakterystyczne, że w 
mieszkaniach złodziejskich na pirewsze zapukanie na­
tychmiast OTWierano drzwi, co świadczy o tem, że 
świat przestępców zdotał się w  czas poinformować o 
zamierzonej obławie.

Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda­
lej do dnia 10 go września b. r, w prze­
ciwnym bowiem razie będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bez­
warunkowo wpłacać tylko czekami P. K. 
O. na konto nasze Nr. 142.176 lub przeka­
zem pieniężnym.

X N A D E S Ł A N E .
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiadaj!.

P o d z ię k o w a n ie -
Wszystkim kolegom, przełożonym oraz funkcjo­

nariuszom Ni. K. E., którzy brali udział w  pogrzebie 
syna mego ś. p. Antoniego Czerepa, składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie

Ojciec z rodziną.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Pozwalam sobie złożyć tą drogą najserdeczniejsze 

podziękowanie za przeprowadzenie nader ciężkiej o - 
peracji, jakoteż ojcowską i siostrzaną opiekę opera­
torowi P. Dr. Franciszkowi Melnerowi, Pp. Prym. Dr. 
Walichiewiczowi, Dr. Groo i Dr. Zajacowi, jakoteż 
SS. Julji, Anieli, W iktorji i Marji iw Sanatorjum 
Kasy Chorych we Lwow ie, oraz Dr. Hackerowi, Dr. 
Kopaczyriskiemu, Dyr. Kochańskiemu i Prez. Hauben- 
stockowi ze Stanisławowa za Ich opiekę na*demną i 
okazaną mi pomoc.

Leon Sobel, Stanisławów.
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wyznaniowość... polskiego morza.
Przez ,,otwarte na świat okno'' iw| na- 

szeni państwie, z brzeglów prześlicznych pol­
ski-go Imorza. (przedostaje się do'Europy kul­
turalnej i cywilizowanej sfwląd i kopeć śre­
dnio wleczczyzny.

Brzegi polskiego morza ogłosili właści­
ciele pensjonatów i hoLeli i nietylko orn, 
ale. gminy i zarządy kąpieiowje oiicjalnie, 
instytucjami4' (chrześcijańskiemi i katolic- 

kieini i (biada turyście, a tembardziej rodzi­
nie. gdy zabłądziwszy pod dach jakiego do­
mostwa prywatnego, za.rządolw| g.j luD gmin­
nego. wykaże się, że jest w!yznania... moj- 
żeszowego. W  kartkach bowiem meldńnko- 
Wycli rubryka Wyznanie — zajmuje Iwjażue 
miejscle i nie smie być pominięte przez „gp- 
ścia". Coprawda, w całej Polsce, lw|e wszyst­
kich miejscach kąpielowych oraz klimaty­
cznych spotkać się można z Faktem, żc pen­
sjonaty przyjmują „wyłącznie chrześeian", 
ale jest to prawo właściciela domu zastrzec 
sobie kogo wj obrębie swych murólw! mieć 
chce. jakkolwiek świadczyć inożte o jego 
reakcyjności braku tolerancji itp , że ludzi 
dzieli wedle... wyznania, tak mało mólw|iąee- 
go o ich kulturze, stopniu wykształcenia, 
kulturze towarzyskiej itd. Ale — aby wt pań­
stwie praworządnem, dcmokratycznem, ż'y- 
jącem i rozwijająoem się na podstawie jed­
nej z najpostępowszycli konstytucji, zastrze­
gającej wyznaniom wSzelkie róW|noupraw- 
nienie, Zarządy gmin mogły ta km pobierać 
uchwały, to już pachnie lak horendalnem 
bezprawiem, ze „zachód1* absolutnie tego by 
nic zrozumiał.

Na tein Lic krążą też liczne anegdoty, o- 
parte na faktach, których kilka chcemy tu 
skreślić z autentycznych opowiadań dotknię­
tych.

Pan X. wyższy urzędmk jednego z ban­
ków lwowskich, Polak, wybra ł się z synem 
swoim do Gdyni, by nagrode za dobrze 
zaany egzamin, pokazać mu polskie morze. 
Zajechał do domu, w którym pod wieczór 
dano mu kartkę meldunkową do wypeł­
niania. Nadzieje jego wypoczynku nad „ja- 
snelmi brzegami potknęły się o rubrykę w y ­
znaniową. llaśeiciclka pensjo u atu. rumie­
niąc się—  przyznać należy — sama ze wsty­
du/ przepraszała go :  ni gdybym nie była po­
wiedziała że u ano wio są „izraelitami , tacy 
mili i kulturalni, ale miałabym się z pyszna, 
gaybym tu panów przyjęła. W  całej Gdyni 
gościom żydom mieszka nie wblno.

Pani W, elegancka, wysoce1 wykształcona

kobieta zamieszkała iW Gdyni fe’. pewnym pen 
sjonaći.e. Opieszała Właścicielka dopiero w 
sześć dni po jej przybyciu przedstawia jej 
kartkę meldunkową. — Gdy okazało się, że 
jest żydówką, czćgo ani po jej fizjognoinjl, 
ani po wymowie nie poznano, „gospodyni 
tak była przerdzona, że nie żądając zgoła 
zapłaty za 6 dni, kazała jej się wynosić...

Moglibyśmy przytoie-zyc jeszcze x „kawa­
łów1' takich, które dla 'czytelników może są 
śmieszne, dla dotkniętych tragiczne, tembar­
dziej, że zarzuca się in te ligenci żydowskiej, 
że polski pieniądz wywlożą zagranicę, szu­
kając obcych badów. Właśnie ci wyrzucani 
„za brzegi" polskie goście, chcąc nie chcąc, 
muszą zwrócić się do Sopot, gdzie doznają 
gościnnego przyjęcia w mieszkaniach kul­
turalnie urządzonych, a nawet po tańszych 
znacznie cenach niżeli w Gdyni, na Helu lub 
Orlowej.

Trngikomiczny już był inny fakt. Znana

rodzina lwowska „przez połowę" fwyehrzczo- 
na. polska, tal dalece, że nawel zwolennicy 
.masowości" polskiej jak Pancnkowa-Jaresz, 
lub Gorgulski-Goldschneider. nie mieliby ich 
-za intruzów, zmuszona była lak podzielić się 
w czasie- pobytu sw'cgjot nad morzeni, że 
dwoje jej członków chrześeian mieszkało w! 
Gdyni, dwoje zaś, jeszcze żydóżw1 musiało swe 
wcale ciężkie zapasy złota puścić w Sopo­
tach. Zjeżdżali się na środku morza, które 
zdaje się, jest jeszcze bezwyznaniowe, czy też 
międzywyznaniowe.

Podobno 6000 obcych cudzoziemców — 
zwiedziło pasze kąpieliska. Ciekawi jeste­
śmy, z czein spotkaliśmy się, gdyby de- 
spekt podobny, spotkał obywatela Anglika, 
Francuza. W łochu lub 'Amerykanina.

Władze nasze, tak polityczne, jak też za­
rządy balneologiczne, powinny wejrzeć wi 
te stosunki. Tego  na świecie całym nie ma. 
A1 my chcemy mieć przecież z pięknych-na­
szych miejsc k'ąpielowVch źródło dochodów 
i bogactwa ?

— xn —

X, MiędEynar* kongre s dla spraw  m ieszkań Iow y cli 
budow y m iast — we Wiedniu.a

Międzynarodowy związek dla budowy miast, osie­
dli i miast- ogrodów, —  mający Swoją siedziSję we 
Wiedniu w  połowie września b. r. Poprzednie kongre­
sy odbyły się w Paryżu (1913, 1922), w  Londynie (1914 
1920), Brukseli (1919.) Gotenburgu (1923), Amsterda­
mie ,(1924) i New- Yorku (1925.)

Przedmiotem obrad będą następujące sprawy: 1) 
problem posiadania ziemli i jego znaczenie 'dla* budowy 
miasit i psjedli, sposób uregulowania tego zagadnie­
nia w rozmaitych krajach, kwestja* własności, dzier­
żawy, prawa budowli, wywłaszczenia!, wartość' grun­
tów budowlanych, 2) typy mieszkań: domy dla je­
dnej rodziny i Więcej rodzin, zakładanie miast- ogro­
dów, 3) sprawa kredytu budowlanego i jsposób mię­
dzynarodowego rozwiązani^ tego zagaGnjenia.

Uczestniczyć będą prawie wszystkie pantwa. Imie­
niem Polski, jako reprez. rządu bierze udział p. Ro­

man Feliński —  naczelnik wydziaiu dla budowy mia*st 
w mir.ist. robót publicznych —  i ma wygłosić refe­
rat: „Kwestja gruntów budowlanych i kwestja mie­
szkaniowa w  Połsc:“ .

Uczestnicy kongresu zapoznają się ze stosunkami 
mieszkaniowemi i buaowlanemi w Wiedniu, gdzie ’ 
dzięki rządom socjalistycznym stworzono i przepro­
wadzono olbrzymi program rozbudowy, obejmujący 
25.000 nowych mieszkań, wyposażonych w najnow­
sze urządzenia nowoczesnej hygjeny.

W  związku z !fym kongresem odbędzie się w  W ie ­
dniu wystawa budowlana.

W  kongresie bierze udzjał nasz tow. dr. Hohan- 
der jako delegat Miejsk. Komitetu rozbudowy obyw.

I komitetu rozbudowy i Tow . Ochr. Lokat.
I Po kongresie umieścimy dokładne sprawozdanie.

Znachorka skarży Wilhelma
Na dzień 29. września wyznaczony jest w  sądzie 

okręgowym w Dreźnie termin rozisrawy niejakiej Ka­
tarzyny Muelier, przeciw księżniczce Herminie Sciioe- 
naich - Carolath i jej mężowi fekscesarzowi W ilhel­
mowi. Pani Muelier trudni się źnachorstwerą i w yle­
czyła pasierba Wilhejma II. księcia* Ferdynanda z ja­

kiejś wady językowej* Radość z wyleczenia syna nie’ 
przeszkodziła jednak ..cesarzowej" Herminie kłócić sie 
o wysokość honerarjum.

Pani Muelier podała sprawę do sądu. Przygotowu­
je się więc nielada senzacja w Niemczech.

£  teatru y/ielkiego.

,sKról Stefan44
dramat w 4 aktach KAZIMIERZA BROŃCZYKA.

Z ciężkiem sercem przychodzi mi pisać o otwar­
ciu nowego sezonu w Teatrze miejskjm. Ale nie może 
być inaiczej: jestem pod wrażeniem ciężkiej atmo-i 
sfery, jaka panowała' na widowni podczas inaugura­
cyjnego przedstawienia. Nie wiem, jak czuli ,śię goście, 
przybyli na Targi Wschodnie -— było wśród nich 
prawdopodobnie wielu cudzoziemców —  ale oba­
wiam się, że te złomy odwalanych djaiogów, ta* hie- 
ratyczność gry . osób, ustawionych w  kilka żywych 
obrazów, nasunęły im przypuszczenie, iż teatralna* 
sztuka w  Polsce tkwi jeszcze w duchu i metodach ra- 
synowsko-kornełowskiej koturnowości i grandilo- 
kwencji.

Nieaobrze się zatem siało, że taki wiaśnie utwór 
wybrano na ten iczas. Potoki jego frazeologji, miejsca*- 
mi nawet pięknej i silnej, zalewają słuchacza*, przy­
gniatają i duszą. Najgłębsze, najprawdziwsze myśli, 
choćby ubrane w najpiękniejszy język, stają się tor­
turą, jeśli się je słyszy wygłaszane w  łokciowych ty­
radach. Teatr wówczas przestaje być teatrem, a staje 
się estradą, na której przecie nikt nie odważyłby się 
oddeklamowac jednym ciągiem, dajmy na to, trzech 
ksiąg „Iljady“ .

A my musieliśmy przez trzy godziny takiej dekla­
macji słuchac. Uroczysty nasjrój, jaki powinna* W ywo­
łać wizja his'orycznej 'przeszłości, ustąpił miejsca zmę­
czeniu i nudzei.

)

Bo poza tern dramat p. Brończyka nie., jest wcate 
dramatem. Przypuśćmy, że nie osoba bohatera*, a'e 
ideja ma być"* kośćcem pacierzowym sztuki. Ale ta 
ideja J,u‘aj gubi się w lawinie słów, nie wypowiadając 
się wcale precyzyjnie i mocno. Autor prawdopodobnie 
chciał przedstawić walkę i zwycięstwo pryncypjamo- 
ści państwowej, upersonifikowanej w  królu Batorym;, 
z warcholsłwem zuchwałej indywidualności, jaką jest 
Samuel Zborowski. Lecz tej waiki nie .oddadzą żywe 
obrazy, ukosrjumowane i gadające figury. Groźna* mi­
na króla Stefana i namiętne gorączkowe szarpanie 
się Samuela -  to jeszcze nie akcja dramatyczna. —  
Zresztą, prawdę powiedziawszy, dokładnie nikt nie 
wie, o .co tym obu właściwie IchodzL. Czego chce 
Samuel, miotający się jak pijany :po scenie i za*bra- 
jący Bogu ducha winnego (w sztuce) kasztelana W ć - 
powskiego? Gdzie są motywy jego gniewu i szalo­
nych postępków? Czy miłość do Gryzeldy? Czu chęć 
obalenia króla i zagadnięcia tronu? Czy obrażona du­
ma wielkiego panka? Czy staropolskie pojęcie szla­
checkiej „złotej wolności"? Ekspozycja daje do zro­
zumienia, ze KonfiKt zarysowuje się między Zamoj­
skim, a Zborowskim (co historycznie byłoby zgodniej- 
sze z prawdą), lecz ten Zamojski polem zapada* się 
w  cień -  niepotrzebne zatem były te mocne akcenty 
obopólnego wyzwania. Na pierwszy pian wysuwa* się 
król Batory o tyie, że występuje w  trzech dalszych 
akiach, a raczej ,obra*zach. Jego zmaganie się z in­
dywidualnością Samuela polega na* tem, że teatrainem 
opuszczeniem miecza przyrzeka zrozpaczonej kasztela*- 
nowej ukaranie zabójcy męża, że współczuje z brata­
nicą, wyrzucającą mu miłość do Samuela i że potem

rozwija przed delinkweniem wizję ogromnego pocho­
du Polaków przez lądy, wyspy i morza, czem osta­
tecznie kruszy go i rzuca do swych stóp.

Wszystko to porwane na fragmenty, bardzo luź­
nie utrzymujące koniakt ze sobą. Najgorzej jest z tą 
zasadniczą ideją, p-ojętą i przeprowadzoną prymi­
tywnie. Cała sztuka — to nie bój potężny dwógh w ro­
gich koncepcji —  to perorowanie nieścisłe. Najbarw­
niejsza jednak retoryka nie zastąpi ruchu, który jest 
isto:ą życia i jego sit.

A postacie sztuki poruszają się tak ciężko tak 
monotonnie (abstrahuję od miotania się w  niektórych 
momentach, mającego markować wstrząsy na*miętności), 
że ma się naiwne wrażenie, iż przeszkadzają im uro­
czyste kostjumy. Ani siadu podmaiowania tla* histo­
rycznego, wyraźniejszego szkicowania prądów, nur­
tujących daną epokę. W  przestrzeni wiszą te kolo­
rowe osoby, nadęte szumem pięknych, górnolotnych 
słów.

Nie omawiam już zbytniej śmiałości autora* w  
przesunięciu historycznego wypadku zabójstwa W a- 
powskiego z .czasu wcześniejszego na czas o wiele 
późniejszy, bo mógłby się bronić powołaniem —  na­
wet na Schillera i jego „Dziewicę Orleańską", która 
w  tragedji wydobywa się na wolność1 z więzienia an­
gielskiego, podczas 'gdy w  rzeczywistości została spa­
lona na stosie. Bądź co bądź, co wojno w  odniesieniu 
do postaci prawie legendarnej, lego nie wolno stoso­
wać do dramatu prawie historycznego.

I na miłość teatru! nic się nie dzieje! W  akcie I. 
szlachta omawia bi.izką korona*cję króla i charakter 
Samuela, w II. akcie dzwony biją i śpiewa się „T e
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Jak kierykali okłamują dozorców?
Dnia 1. b. m. w  całej prasie burżuazyjnej pojawił 

się szumny (artykuł o 'organizacji aozorców WT aomu ka­
tolickim, gdzie jjo jednem zgromadzeniu zapisało się 
186 d o zo rów , a wszy s ko to źrebił „kurator11 Lieb- 
liardt radca Izby Skarbowej.
' Sekretarzem „katolickich" dozorców jest napę­
dzony agent policyjny Socha Walenty "

Oiov czołowi mężowie, katolickiej organizacji do­
zorców.

Ks. Szydelski ukryt się na razie w  cień i wymyśla 
nowe sposoby okłamywania i rozbijania jedności —  
jest to jedyna rola kleru od tysiąca lat.

Alusimy jednak publicznie stwierdzić', że wspo­
mniane artykuły w  krakowskiej burżuazyjnej prasie 
są zupełnie skłamane i słowa prawdy nie ma', oraz 
księże ciężkie pieniądze płyną za drukowanie tych 
kłamst — oto sposoby polskiego kleru W ogłupianiu 
nieświadomych ludzi i okłamywaniu społeczeństwa, 
tworzeniu nowych cudów, bo doprawdy trzeba „cu­
du11 księżego, aby pod wpływem „złołoustego11 radcy 
od podatków, 186 dozorców zapisało się do organiza*- 
cji katolickiej. Nikt w* to nie uwierzy i właściciele re­
alności kpią sobie z „katolickich" pogróżek 'p. n,: 
„nie igr.ajiye z ogniem". Dozorcy, którzy po paru

latach tak dalece przekonali się o bladze faryzeuszów 
katolickich, że ze sztandarem opuścili „dom katolic­
ki" już nie wrócą i nie tylko igrają, ale kpią z „o - 
gnia" podatkowego radcy.

Publicznie stwierdzamy, że lwowscy kierykali pła­
cą dozorcom, aby chodzili na zgromadzenia do „do­
mu katolickiego" plącą, bo mają fundusze, obkradli 
bowiem akcyźników, składki członkowskie zabrali i 
aozoicom domowym, bo nigdy nie złożyli rachunków 
z pobranych składek.

W  osiatniej chwili przewodniczący stow. „Praca" 
tow. P. Stawiński podaje nam pismo „Chrzęść. Zw. 
Zaw. Dozorców", w którem pan radca skarbowy 
Uebhardt tytułując tow Sławińskiego „Jaśnie W ie l­
możny Pan" żąda porozumienia oraz zwrotu sztan­
daru.

Publicznie w zastępstwie tow. Sławińskiego od­
powiadamy, że na kiepsKje plewy nie lecą ptacy, 
a co do sztandaru, to go stow. „Praca" nie brała, 
jest on bowiem własnością tych członków, którzy go 
z katolickiego domu, jako swoją własność przynieśli 
do stow. „Praca" a ci nowi, Rzekomo członkowie spra­
wią sobie sztandar, albo ks. Szydelski kupi.

Le^ja Inwalidów wojsk ooiskicn
Z Legji Inwalidów wojsk polskich otrzymujemy 

następującą odezw ę:

„Z  chwilą powstania niepodlegego Państwa Pol­
skiego, stanęło przed rządem wiele spraw, iktóre mu­
siał rozwiązać. Sprawa inwalidzka należała właśnie do 
tych. do których rząd niechętnie się zabierał, zmu­
szony jednak ciągłemi naleganiami mais inwalidów jak 
i ogólnie obowiązującemi prawami międzynarodowe- 
ini wyda! odpowiednie, ogólnie przyjęte w  świecie 
prawa, które regulują kwestje inwalidzkie.

Tak, jak rząd niechętnie odnosi! się z początku 
do sprawy inwalidzkiej, tak też i społeczeństwo nie 
miało zaufania do imva*idów. Inwalidzi bowiem tacy, 
jak ich państwo odziedziczyło po zaborach nie re­
prezentowali żadnej ideji, żadnej myśli, będącej od­
biciem życia Narodu.

To  też nic dziwnego, że prawia i przywileje w y­
dane tym inwalidom, nie mają w sobie nic ze szczeroś- 
icji i dobrowolnej opieki. Społeczeństwo raz przyjąw- 
szy kwesiję inwalidzką z * obojętnością i iw dalszym 
ciągu odnosi się do niej niechętnie i z nieufnością.

Przyszły ciężkie czasy legjonowe, lata 1914 -w 
1918 i pamiętne w hjstorji Narodu Polskiego lata 
1919, 1920 i 1921, w których dnie i miesiące pochła­
niały setki i tysiące ofiar młodego pokolenia.

Inwalidzi wojsk polskich powiększyli szeregi in­
walidów państw zaborczych i przyszedłszy hiajpć-

Deum iaudamus", poczem Samuel kłóci się z Zamoj­
skim i zabija W apowskiego, w  akcie III. deputacja 
szlachty pros; krćja o przebaczenie winowajcy, ns*- 
stępnie król rozmawia z Gryzeidą na temat wspomnień 
z W ęgier i jej miłości do Samuela, w  akcie ostatnim 
na odmianę Gryzelda rozmawia' z Samuelem (najbled­
sza i najmonoronniejsza część całości), a< potem zno­
wu Samuel z królem.

Nie, w  ten sposób nie stworzy się dramatu, 'któ­
ryby zająf i wstrząsnął. „Hetman Żółkiewski" miał 
więcej dramatycznej siły; nawrót do jego stylu bez 
rozwinięcia twórczych pierwiastków, w  poprzedniej 
sztuce autora tkwiących, potwierdzi! tylko starą ma­
ksymę, że kto nie idzie naprzód, ten się cofa: „Król 
Stefan" jest utworem o wie.e słabszym.

I przyznam się, że wolałbym go przeczytać, niż 
ogiądać ze sceny. Wyszłyby wówczas na jaw wartości 
literackie, których ma dużo;, a które z konieczności mu­
siały się zatracjc na scenie.

O wystawie niema co dużo pisać: była bairdzo u- 
boga. Dekoracja III. i IV. aktu, jak się to mówi, „nie 
Przypiął, ni przyłatał". Tłum szlachty iprzed katedrą 
imitowała mała • grupka* osób, przeważnie niemrawa. 
Nie chcę być złośliwy —  aie król Stefan mimowoifl 
Przypomina! mi króla Heroda, a Sałnue! Zborowski 
djacłtk który wybiega na scenę wprost z czerwonych 
czeluści piekjeinych. Zastrzegam się, że mówię tylko 
0 osobistem wrażeniu. Nie wiem również, dlaczego 
jjeroidów, donoszących o przebiegu koronacji, prze­
orano za paziów.

Naogól raziła tania* teatralność całej wystawy.
Króla Batorego grał p. Guttner, zakonspirowany

źniej, zajęli ostatnie miejsca u skąpego stołu, jaki 
państwo dla inwalidów przyznało, a* z którego nic 
dla nich nie pozostało.

Inwalidzi wojska polskiego zespólcie się z sobą 
w jedną organizację, któraby stanęła' w  Waszej obro­
nie. Taką organizacją nie będzie inna ja*k tylko Le- 
gja Inwalidów W ojska Polskiego".

Popularne odczyty o języku 
wszechświatowym.

Staraniem Centralnego Urzędu Espcranc 
kiego ’,v Genewie Wjygłosi 'w1 szeregu miast 
Małopolski i Krostów Wschodnich, sekretarz 
Towarzystwa ..Esperanto" iwje ftL'wo; aiifej p. 
H en r jk  Schmitzer — popularne lotUczyty na 
tein dl p.t . „N a  drogach postępiu i pokoju. 
Mowa ludzka w  świetle WiekóUf. — Co każ­
dy o języku wszechświatowym ; Piedzieć 
powinien ? — RozWiój i stan obecny olbrzy­
miego dziś wszechświatowego ruchu espe- 
ranckiego".

Zapowiedź popularnych a tak ciekawych 
odczytów, niezawodnie .roiwjiiież wyjMola ży ­
we zainteresowanie wśród szerokich mas ro ­
botniczych. dla których kwest ja 'pomocni­
czego środka pordziuniewawczcgo, ułatwia­
jącego emigrację i dającego możność nawią­
zania wzajemnych stosunków z robotnikami 
wszystkich krajów, ma bardzo doniosłe zna­
czenie. Odczyty takie odbędą się W najbliż- 
zsych jdniach w Borysławiu, Drohobyczu,
Stry l!, - kołem i Truskaweu.

Wyzysk robotników w fabryce 
Baumwalda.

YvT warsztacie Haum .nakla pracowało z; Wy 
czujnie oko!o 30 robotnikowi wt znośnych 
warunkach. Po  śmierci Baumwrulda wdowa 
wyszła za mąż za jakiegoś obieżyświata, nie 
fachowca. Ten jegomość przyjmuje i  oddala 
rąpotnikóW wedle, swego tylidzimisię i wy­
korzystuje robotników,, płacąc im najniższe 
ceny. Na jlepiej w > kwalifikowanym nofootni- 
kom płaci 6 feł. dziennie, robotnikom I I  kat. 
3 zl.. ale i tych umówionych pieniędzy czę-. 
sto nie wypłaca.

W obec  ostatniego wstrzymania wypłaty 
robotnicy ząstraj kowal i.

W zywa sie wszystkich robotników, aże­
by omijali tę niesumienną fabrykę.

tak bardzo w swej królewskości, że trudno mi na 
razie zdać sobie sprawę z rodzaju i sprawności jego 
talentu. P. Wołoszynowska, pretendująca —  jak mi 
się zdaje —  do ról bohaterskich, była nierówna: naj­
miększy liryzm, a tuż bezpośrednio wybuch potężnej 
tragicznej namiętności stwarza dysonaGs, polegający 
na psychologicznych niemożliwością,ch. P. Knobelsdorf 
zamienił Samuela na gestykulującego z ożywieniem 
aktora, p. Gliński, zdolny artysta, był zupełnie nieod­
powiedni w  roli Zamojskiego, który w interpretacji 
jego wyszedł blado i anemicznie. Dużo i głośno 
mówi! p. Bielecki. P. Barwińska w epizodycznej scenie 
u zwłok kasztelana wydoDyła z siebie statokiasyczną, 
posągową potęgę tragizmu.

Streszczając się w  jednem zdaniu: zadużo we 
wszystkiem (tak w  sztuce, jak w grze) teatralnego pai- 
tosu, zamało szczerej prawdy, której bezpośredniość 
wniknęłaby w  widza. Chłód wjał ze sceny, chłodno 
fcyło na widowni.

• Artur ('.wikowski.

Prof. CZESŁAW
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zgłoszenia 5—5 popoł.
Lekcje wymowy, deklamacji, gry scenicznej 

(Estrada, scena, mównicąj.

»

Z Towarzystwa akadem „Ognisko1!
Z Towarzystwa akademickiego żydowskiego „0 -  

gnisko", otrzymujemy następujące oświadczenie z proś­
bą o umieszczenie:

„W  związku z listem otwartym do Zarządu To­
warzystwa Akad. Żyd. „Ognisko" we Lwowie, pod­
pisanym przez niejakiego p. F. Taubera w  imieniu 
t. zw. Kom, W yk. Żyd. Akad. Inst. Sam. i Zaw., umie­
szczonym w „Chwili akad." z dnia 2. b. m. (2680 
nr, „Chwili"J, W ydział Tow . Akad. Żyd. „Ognisko" 
oświadcza, co następuje:

Od szeregu lat pojawiają się chroniczne arty­
kuły w „Chwili", pełne oszczerstw oraz 'kłamstw, pod 
adresem Twa, mające na celu zohydzenie tegoż w  o- 
pinji społeczeństwa i W ładz Uniwersyteckich, jako- 
też zniszczenie Twa, wspomagającego setki nieza­
możnych akademików. Tw o „Ognisko", działające pod 
kontrolą władz uniwersyteckich i społeczeństwa stoi 
ponad podobnemi insynuacjami. Sąd nad wzmiankowa­
nym listem pozostawiamy uczciwej opinji społeczeń­
stwa, Równocześnie oświadczamy, że na podobne b ie­
dnie, przed nikim nieodpowiedzialnych osobników w 
przyszłości reagować nie będziemy, gdyż mówią one 
same za siebie.

Za W ydział Twa Akad. Oyd. „Ognisko" w e Lw o­
wie B. Groll wiceprzew., B, Landau, sekr.

Tajemnica światła ziemskiego
Najnowsze badania naUkowe wykazują, że zie­

mia Wysyła w  przestworza jakieś njeznałne nam bliżej 
promienie. '  i

Przy końcu ubiegłego stulecia amerykański a- 
stronom Newcom postawi! sobie za zadanie, dokładne 
zmierzenie sjły wydajności światła, wyda walnego przez 
gwiazdy. W  wyniku tycn badań okazało się, że suma 
światła księżycowego nocnego njeba jest większa, niż 
suma świateł wysyłanych przez gwiazdy. Księżyc w  
pełni wydaje tyle światła, iie biały matowy krążek o- 
świecony 1.209 świecami z odległości 1 metra. Tym­
czasem światło naszego nieba jest o 6 mjjonów ra*zy 
słabsze.

Dopiero prof. Hamphree dowiódł, że ziemska at­
mosfera świeci nocą od bezustannie spadających 
gwiazd i meteorów, które przyciągane są iprzez zie*- 
mię z szybkością dziesiątki razy większą, niż szyb­
kość karabinowej ikuli. Przy takiej ogromnej szyb­
kości, nawet najbardziej rozrzedzone warstwy atmosfe­
ry stanowią przeszkodę i od powstałego stąd tar­
cia rozpylone meteory zaczynają jarzyć się, wytwarza­
jąc na wielkich odległościach blaski światła*.

Według (przeprowadzonych obliczeń irs iziełnię spa­
da trzy ki ogramy płnących meteorów na sekundę.

Ilość tych pyłków jarzących osiadających na zie­
mi wynosi 100.000 ton ro^znje. Pomimo, iż ciężar 
ich jest dość znaczny, to jednak w  stosunku do wiel­
kości planety ziemskiej obciążenie to jest ’d]a ziemi 
znikome. Dopiero za setki mDjonów lat, powierzcijma 
ziemskiej skorupy, zwiększy swoją grubość zaledwie 
o jeden centymert.

—::: —



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 2.0

mas*
P *& tfems, wOm. 1 uyalU*? iwykl* n  teksie 

|j, gi. - • « ,  w M M t  Sl «
HW*» f f l f l wMi t Wahk- *

nrNa 1-e; «ti. Z2. — '70 Drobne ogł. u  iłowo Zł. — -13 i 
Komunikat/ Zł. — '48, umiejMOwe o Sb*/, dnfcjiL

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. Horenblit. Lwów, Brajerowska 4.

f Nadzwyczajne 
Wal ne Zgromadzenie

członków S p ó ł d z i e l n i  handlowo- 
hotelowej kelnerów z ocjr. odp. we 
Lwowie, odbędzie się dnia 22 wrze- 

.śnia 1026 o godzinie 1-szej w nocy
PORZĄDEK DZIENNY:

t. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu i bilans z 1 września 
1926.

3. Zmiana statutu art. 15, 23, 26, i 30.
4. Odwołanie niektórych członków Rady Nad­

zorczej i wybór nowych.
W  razie niezebrania się oznaczonej godzinie wy­

maganego statutem kompletu, zwołuje się drugie 
nadzwyczajne Walne Zgromadzenie tego samego 
dnia, w tym samym lokalu i z tym samym porząd­
kiem dziennym o godzinie 2 -g ie j  w nocy z tem, 
że powzięte uchwały będą prawomocne bez względu 
na ilość jawiących się członków.

Lwów, dnia 6 września 1926.

Za Zarząd: '  Przew. Rady Nadzór.:
Stefan Dutka w. r. Karol Ruppenthal w. r.

K P i t W m  (chałupnicy) na duże sztuki męskie dostaną 
n l f ł n W y  robotę Zgłaszać się we środy i soboty u firmy 
Roth i Ruhdorfer, Lwów, Legjonów 3/1 p.

Stałą dostaję
większych ilości m l e k a  kontraktuje 
Mleczarnia PlfElskiega Zakładu A p im iz a c .
we Lwowie, pl. Bema 1. 11. Telefon. 2396 i 212.

Tylko przez jeden miesiąc
Na Raty!
Gramofony

Xa Raty!
i P ł y t y

gramofonowe pierwszorzędnej marki na bardzo 
dogodnych warunkach poleca

„ S Y R E N A * *  Lw ów , Kazimierzowska 13.
Przyjmuje do naprawy gramofony po bardzo niskich cenach.

B f k u i i i k Y ^ i i u ^ k m i u ^ L i i i u j / Y k u i m i f k i i i i i u f k i i i i i -  Y u i i i i u L ł

Księgarn ia  L u d ow a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
poleca na sezon s z k o l n y

K  S I Ą  Ż K I
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

K A R P A T Y
Sprzedaż produktów naftowych

Spółka z ogr por.

Centrala we Lwowie, pl. Mariacki 8.
Wyłączna sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych 
i smarowych oraz smarów technicznych ma r k i

G A L K A R
»

z rafinerji Galicyjskiego Karpackiego Naftowego. Towarz. 
Akcyjnego w Jedliczu, Gliniku marjampolskim i Dziedzicach.

Oddziały i składy w całej Polsce.
WYSTAWA WE WŁASNYM PAWILONIE na placu TARGÓW WSCHODNICH.
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